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KURÆR PORANNY, Warszawa, 20 kwietnia 1935 r.

Reportaż mój o Magdeburgu, d)ru-
fcowany częściowo w „Kurjerze Po
larnym“, a przygotowywany obec
nie do wydania książkowego, silą
konieczności musiał też objąć na
stroje Warszawy, z doby, kiedy
wszystko wokół się waliło, a Wódz
Naczelny i jedyny człowiek, któryby
ująć mógł rozszalałe wypadki dzie
jowe w swoje ręce, siedział o setki
mil uwięziony w niemieckiej for
tecy.

Szukając tedy ilustracyjnego tna-

terjiału do tych nastrojów stołecz
nych z roku 1918, wpadłam na drob
ne, lecz bardzo ciekawe przyczynki.

Między publicznością krążyło ca
łe mnóstwo ulotek, nalepek, powta
rzających imię więźnia, łub prote
stujących przeciw temu uwięzieniu..
Fala tych druczków wzmogła się
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Dokument, wydany 7.11.Ш8 r. C zeslawowi Świńskiemu, na podróż do Niemiec, w celu uwolnienia
Komendanta z fortecy magdeburskiej.

jjwłaszaza'w dzień imienin Józefa'
Piłsudskiego 19 marca 1918 r. Jed
ne, sprzedawane na cele niepodle
głościowe, podkładały nowy tekst

okolicznościowy Mazurkowi Dąb
rowskiego, inne nawoływały lud
ność do protestu, na rozmaite tony:

— W dniu dzisiejszym święcimy
imieniny Komendanta Józefa Pił
sudskiego. Józef Piłsudski, obrońca
Niepodległej Polski, twórca czynu

zbrojnego, bojownik o prawa lu
du. — więziony jest przez Niemców
za niezłomną wobec nich postawę.
Bohater, którego czcimy wszyscy,
a który nam dzisiaj przewodzić po
winien, zamknięty jest w celi. for-
tecznej! Pamiętajmy o tem! Milcze-
‘nie'-masze jest zgodą na gwałt! W
dniu tym podnieść muslmy głos pro
testu! Choć oddzieleni gwałtem od
oSoSy Wodza, duszą naszą jesteśmy
s nim. Niech żyje nasz Wódz, Józef
Piłsudski!

Ге śwlsteczki papieru są skromne
i .Czasem naiwne, ale malują tak do-

Jórze nastroje ówczesne, a że przy-
*em niszczeją i znikają i staną się
wnet unikatami, więc z toni zapom
nienia trzeba je ratować.

Jednak inietylko na tych ulotkach

poprzestała Warszawa. W ciszy taj
nych zgromadzeń, coraz częściej,
coraz nerwowieji, coraz goręcej oma
wiano sprawę uwolnienia Komen
danta, a kiedy zbliżał się koniec
października 1918 roku i zaczęły
dochodzić wieści o rewolucji w.

Niemczech, o szerzącej się tam de
zorganizacji, która, oczywiście, za
częła obejmować i nas,, postanowio

tra. BZIK trącił nosem to cacko,
jakby trącił popielniczkę, lub imbryk
od kawy i odszedł obojętny — a

no jednak energicznym aktem prze
ciąć beznadziejność oczekiwania na

powrót Komendanta. Czujna i zbrój
na duchowo od stóp do głów Polska
Organizacja Wojskowa (POW.) u-

chwaliła wysłać emisarjusza do
Reichstagu w Berlinie w pierwszym
rzędzie, do kół poselskich tamże —

a wreszcie do samego Magdeburga,
z rozkazem przywiezienia coûte que
coûte obu więźniów,- Komendanta i
jego szefa sztabu, Sosnkowskiego.

Wybór padł na Czesława Świń
skiego. Był to wypróbowany towa
rzysz partyjny, jeden z tych uczest
ników akcji pod Bezdanami, którzy
najciężej „odpokutowali“ czyn bez-
dański dziewięcioma latami więzie
nia, w cytadeli warszawskiej, naj
pierw, potem kolejno w Rydze, w

Butyrkach i wreszcie w katorżni-

czem więzieniu w Jarosławiu (Ar-
changielsk), skąd go uwolniła
pierwsza, bezkrwawa rewolucja ro
syjska. . .

Równo sto miesięcy przesiedział
w samotnej celi. W łipcu 1918 roku
wrócił do Polski. Zastał najstrasz
liwsze położenie, przygnębienie^ głę
bokie, dezorganizację wzmożoną.
Nie było przecież Komendanta...

Ale jak ustawicznie oczekiwany
był ten Komendant, dowód, że w

każdym, zlekka podobnym do niego
obywatelu, tłum warszawski dopa
trywał się Jego samego i szalał, u-

rządJzając niebywałe demonstracje i

owacje. I tak np. równocześnie pra
wie z Czesławem Świńskim, przybył
do Polski generał wojsk rosyjskich,
prawy Polak, Aleksander Osiński,
dziś Inspektor naszej armji. Rysy
jego wówczas, przypominały coś
kolwiek Komendanta — nosił po-
zatem szaroniebieski jakiś szynel i
coś podobnego do maciejówiki na

głowie — toteż kiedy się pokazał
poraź pierwszy na ulicy, nagle oto
czył go tłum. Zrazu szept zdławio
ny, a potem coraz gwałtowniejsze
okrzyki i wiwaty zaczęły się rozle
gać wokół. Generał Osiński, zasko
czony nie zdawał sobie sprawy, o co

chodzi, ale wnet z treści okrzyków
zrozumiał, że wzięto go za więźnia
magdeburgskiego. Musiał rejltero-
wać do bramy, a gdy tłum zaczął
atakować bramę nie na żarty —

zamknięto ją czemprędzej. Takie by
ło nastawienie ówczesne ulicy war
szawskiej.

Tenże generał spotkał się wkrót

zażenowana, gdy ją przyłapałem na

gorącym uczynku.
Wogóle Folly z rąk i z kolan nie

„Magdeburskich“ dni jwi/ext w sp^atSaiij

ce z Czesławem Świńskim w miesz
kaniu p. Żukowskiej,. dizisiejszej
świekry gen. Sosnkowskiego. Świr-
ski zaczął opowiadać po swojemu,,
zrazu spokojnie, potem z rosnąeem
uniesieniem, czem był Komendant,,
jak jego, Świńskiego, żarła tęskno
ta w więzieniu za krajem i za tym,,
który się stał wszystkiem dla na
rodu i oto nie zastał go. Tylko Peo-,
wiackie Organizacje trwają na po
sterunku i wykonują wolę Komen
danta i rozkazy jego, zlecone w

przeddzień uwięzienia... Generał
niezbyt świadom tych rzeczy, sie
dział zasłuchany, zadziwiony, urze-

czony...
W parę dni później przyszedł do.

domu Stanisława Patka, u którego
mieszkał Czesław Swirski i w naj_-‘
głębszej tajemnicy, zwierzył się, iż.

Rada Regencyjtaa zaofiarowała mu

tekę ministra Spraw Wojskowych,
którą on odrzucił, bowiem pragnie
z całej duszy zapisać się jako pro
sty szeregowiec do POW. Melduje
się więc oto i usilnie prosi, aby mu

w tem Swirski dopomógł... Tak dzia
łało upajająco imię Komendanta,
na ludzi prawych, chociaż odcięci
byli od jego osoby i jego idei kordo
nami i obcym mundurem!

Tymczasem dzień za dniem mijał,
o rewolucji w Niemczech coraz groź
nfiejsze dochodziły wieści — czuło
się też wśród Niemców -, okupantów
w Warszawie coraz większy niepo
kój i konsternację, więc, jak się rze-

kło, POW- zdecydowało się wysłać
emisarjusza do Niemiec, natych
miast, jaknajśpiesizniej. Komendant

■jej ówczesny, Adam.Koc, wezwał
Czesława Świńskiego i zlecił mu za
danie. Niech robi co chce, niech a-

takuje posłów polskich w Berlinie,
niech się zwróci do niemieckich or-

ganizacyj socjalistycznych, w Ber
linie, w Magdeburgu, ale bez Ko
mendanta wrócić mu nie wolno.

Gorączkowo zabrał się Świński do
przygotowań. Przedewszystkiem,
licząc najbardziej na socjalistyczne
partje niemieckie, postarał się o

dokument od PPS., niewyraźnie za
znaczający jego misję, ale poleca
jący go jako człowieka „swojego“,
któremu należy ufać i — pomóc.
Otrzymał ów dokument dnia 7 listo
pada. Tymczasem ś. p. Lednicki ro
bił starania u władz niemieckich o

paszport dla niego, przez Adama
Ronikiera. Kiedy jednak przyszedł
Swirski dę hotelu Europejskiego
po paszport, który miał już być go
towy dla niego, nie zastał ani pasz

z jamy, osaczała dzika bezczelnie i z

pasją, biegała 50 kilom, za koniem,
bez zmęczenia, z uśmiechem, z tym

portu, am Ronikiera. Służący o-

świadczył, że tea nagle musiał wy
jechać do Berlina. Wówczas, traf
chciał, spotkał się Swirski u pani
Grossmanowej z Regentem Zdzisła
wem Lubomirskim. Ten obiecał mu

nietylko dostarczyć w paru godzi
nach paszport, ale, ponieważ przy
szła wiadomość, że pociągi w Niem
czech strajkują, ofiarował swój sa
mochód na ową jazdę do Berlina i

Magdeburgu — „na spotkanie“ Ko
mendanta. Wszystko więc było już
gotowe i w sobotę, dziewiątego li
stopada 1918 roku, miał Czesław
Swirski wyruszyć „zdobywać“ mury
fortecy magdeburgskiej...

Nagle — w niedzielę, dnia 10 li
stopada, gruchnęła .wieść: „Komen
dant, przyjechał! ! I istotnie przy
jechał ramo, dżdżystym dniem jesień
nym — odrazu, w pierwszych go
dzinach powrotu, ujmując bieg
spraw w swe ręce.

Czesław Swirski nie wyjechał —

a z jego niedoszłej misji, pozostały
dwa tylko ślady: 1) przepustka par
tyjna PPS. podpisana przez Arci
szewskiego i 2) list Regenta Lubo
mirskiego, wręczony mu we środę
13 listopada.

— Szanowny panie-—pisze Regent
— po natężonych ostatnich dniach,
będąc już obecnie na odejściu od
męczącego obowiązku, korzystam
z wolnej chwili, aby poinformować,
dlaczego nie mogłem ułatwić Panu

wyjazdu na spotkanie Piłsudskiego.
W sobotę uwiadomiono mnie, że ma

nazajutrz przyjechać, ale zaznaczo
no zarazem, że pewności niema,
gdyż, zwyczajne pociągi z Berlina

na, późno, po powrocie do domu i
nic. pozytywnego nie wiedziałem.
Dopiero około 10-ej w nocy przy
byli mi powiedzieć, że dali Piłsud
skiemu nadzwyczajny pociąg do
Bydgoszczy i że o 7.30 w niedzielę
przyjeżdża. O wyjechaniu na spot
kanie nie było już mowy, uważa
łem zatem za niepotrzebne Pana u-

wiadamiać i postanowiłem (Piłsud
skiego) przyjąć na dworcu.

_

’

Uważałbym za bardzo pożyteczne
dla sprawy, rozmówienie się z Pa
nem, jako zupełnie prywatny czto-

M. J. Wielopolska.

(Dokończenie na str. 6-ej).

V

Wsżysfkim nesïym

P.T.Klienłоm

Życzymy

niaka białego w łaty i — naodwrót,
kiedy wychodziła Folly, zakradała
się Maud i porywała czarnego fox-
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Etykieta koloru zielonego wraz z butelką.

Zmartwychwstanie
Dzień Zmartwychwstania, _ zwy

cięstwa życia nad śmiercią, triumfu
idei wyrosłej ze zrozumienia tego,
co najbardziej w ludziach człowie
cze. Śmiertelny jest człowiek — nie
śmiertelna ideą, za której zwycię
stwo człowiek płaci życiem, ofiarą
największą, jaką złożyć może.

I składa ją, jak w czas tamtej
największej rewolucji świata, bo
wie, że wtedy otrzymuje udział w

wielkiem dziele historji, że za cenę
śmierci otrzymuje nieśmiertelność
w Wiecznie żywym posiewieridm,-w
wiecznie trwającem w żywotności
ziarnie, które co czas pewien rozpę-
ka pędami wiosennej zieleni.

Po jesieniach i zimach ludzkości,
poprzedzane często gwałtowną na
wałą burz, nadchodzą wiosny ludów.
W ugorach ludzkich dusz ożywa
wówczas ziarno idei, rozsadza twar
dą skorupę egoizmu i sobkostwa,
złości i nienawiści — i strzela wil-
gofnemi od soków ziemi kiściami

kasztanowego kwiecia.
Gigantyczny pług człowieczej my

śli i człowieczego uczucia odwala

skiby rozmiękłego w wiosennem
słońcu ugoru, aby z ziarna wyrosło
zboże, chleb, o który ludzie walczą

Maud, przeszła jej nienawiść na

wszystko co miało z rasą buldogów
wspólnego i walka trwała ustawicz-

"g na ^finkach domu.

wódka

sgrwyRła
mocy

55°
Cena sbа
1 L zî.5»—
0,5 1. zł. 2.55

0,25 L zŁ 1-35

od wieków, a którego starczyć musi
na długie okresy nowej zimy, nad
chodzącej w historji rytmicznym cy,
kłem zmian pór roku w naturze.

Nie znamy jeszcze, nie poznamy me

że nigdy, cyklicznych okresów wio
sen historji. Wiemy tylko, że przy
chodzą nagle, niespodziewanie, że

rozpalają się niekiedy słońcem krwa
wem, jak to, które zachodziło nad

Golgotą.
W naturze rozkwita już coroczna

wiosna. Witamy ją w dzień Zmar-
fcwy<hiwstaj^ -Ate -eay-
głębszem naszej radości nie jest na
dzieja, coroczna nadzieja, że zwykła
wiosna niesie z sobą powiew jakiejś
nowej wielkiej wiosny historji?

Bo, że wiosna taka nadejść musi,
jak nadchodziła już nieraz, wiemy
o tem w tym dniu Wielkiej Roczni
cy bardziej niż w jakimkolwiek in
nym.

Bo wiemy, że ziarno idei jest wie
czne w swej żywotności, że rozkwi
ta co czas pewien, jak soczyste ki
ście kasztanowego kwiecia. Ï, cho
ciaż nie wiemy czy dla nas rozkwi
tnie, nie pomniejsza to żarliwości

wiary w to, że nadejdzie.
ïgrek.

rieree!? I — pozatem — mówić tu,
że zwierzęta nie orjentują się w bar
wie!! One, tak jak ludzie, lubią, lub
nie lubią jakichś kolorów —- tak jak
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ZAPOMNIANE REWELACJE Z „MAGDEBURSKICH” El1 Zgon muzyka ś.p. Lucjana
(Dokończenie ze str. 5-ej),

iciek, gdyż ustąpienie nasze (Re- i Wojny w Berlinie, królewskiem duń-
gencji!) jest już tytko rzeczą for-

’ skiem poselstwem tamże i p. Karo
wy — żadnych funkcji nie spełnia- lem Rose, konsulem jeneralnym
my i oczekujemy powstania Rządu
Narodowego i możności ogłoszenia
ustąpienia, niewątpliwie z większą
niecierpliwością od tych, co w nie
zrozumieniu położenia, nieco zbyt
gwałtownie wymagają natychmia
stowego odejścia.

Najchętniej przybędę do miesz-
Jcania Pana — proszę o doniesienie,
kiedy Go zastać mogę, dzisiaj lub
jutro? Może koło 5-ej będzie Panu

dogadzać? Mam obecnie czas wol
ny. Załączam wyrazy szczerego po-
ważania

Zdzisław Lubomirski.
Lecz bieg zdarzeń wziął tak mor

dercze tempo, iż ,nie doszło do żad
nych spotkań, prywatnych czy in
nych, gdyż już nazajutrz po tym liś
cie Regenta, dnia 14 listopada, w

czwartek, Regencja przestała ist
nieć i Józef Piłsudski objął rządy
dyktatorskie nad Rzeczpospolitą —

wolną i niepodległą.
W trzy miesiące później, był Na

czelnikiem Państwa.

Obietnica dana w Magdeburgu
przez majora van Gülpena Komen
dantowi, że jego rzeczy będą z for
tecy odesłane do Polski, była dość
ryzykowna i, mimo najlepszej woli

obiecującego, mogła pozostać w sfe
rze abstrakcyjnej^ Oto bowiem jaki
raport składa swojej władzy, trzy
dni po wyjeździe Komendanta, pod
oficer Frietsche nadzorca cel wię
ziennych w magdeburgsklej fortecy :

Garnizonowa Komenda. Magde
burg 11.H 1918.

Podoficer, mający nadzór nad
mieszkaniami więźniów fortece-
nych, wicefeldfebel Frietsche zezna-

je do protokułu co następuje:
— W piątek dnia 8.11 1918, gdy

Brygadjer Legjonów, Piłsudski i

pułkownik Legjonów Sosnkowski
zostali wypuszczeni z więzienia,
przyszła gromada żołnierzy i osób
cywilnych do budynku więziennego
i wdarła się do wnętrza tak, iż te
mu przeszkodzić nie mogłem. Cho
ciaż oświadczyłem im najwyraźniej,
że w budynku tym nikt już nie jest
więziony i znajdują się tam tylko
rzeczy polskich oficerów — żołnie
rze otworzyli sobie izby. Z celi za
mieszkiwanej przez pułk. Sosnkow-
skiego porwano i zabrano szereg
przedmiotów — zauważyłem, że za
brano ubrania cywilne. Nie mogę
wymienić.z osobna wszystkich rze
czy, jakie zostały zabrane. Także
zrabowano 2 skrzynki il paczkę,
przeznaczone dla pułk. Sosnkow-
skiego.

Fritsche.
Wicefeldfebel.

Kapitan rezer.

(podpis nieczytelny)
Dopisek : Dzień 8.11.1918 był

'dniem wybuchu rewolucji.
Pułkownik

(podpis nieczytelny).
Jak dalece systematyczny jest

naród niemiecki dowód, że mimo

nieprawdopodobnego zamieszania,
buntów, napadów, strajków ówczes
nych,, wciąż się snuje na temat tych
rzeczy, przez cały z górą rok, biu
rokratyczna korespondencja, mię
dzy Magdeburgern, Ministerstwem

ii ■1111М88а«тажаяииии»ив

IWON9CZ - ZBRÓJ
Jego woda — sól lecznicza —- borowina
tlwonka) do nabycia w aptekach i

składach.
.Oddział sprzedaży: Warszawa, ul. Mie

lecka 10 m. 43. Tel. 9-55-76.

JEDWABIE IMPRIMÉS DUCHÀRNE'Ä CWEJ KO

Rzecapospolitej polskiej. ,

Duńskie poselstwo w Berlinie
przesyła Jeneralnemu Konsulatowi
Rzecz. Pol. Berlin. Potsdamerstras
se 12 szereg aktów, odnoszących
się do pozostawionych w Magde
burgu rzeczy, a więc podany proto-
kuł feldfebla Frietscha, dalej pismo
Garnizonowej Komendy w Magde
burgu z dnia 9.3 1919, zapytujące
Generalną Komendę IV. A. K. co

ma zrobić z rzeczami polskich ofi-

<
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< ; ■. ■■ • ■ ■■.7- .■ . -7

; , ■ - ; : :

7
■

•••• ■' ■ ' '

ж

Ulotki z г. 1918
s czasów kiedy Komend ant byl w Magdeburga

cerów, oraz z pieniędzmi ? do kogo I skiego z jego rzeczami i dopiero w

mają być odesłane? Znajdujemy tu j roku 1924, znalazł się w Sulejówku.
W każdym razie, mimo bałaganu
rewolucyjnego, mimo zmian w rzą
dach, zwyciężyła skrupulatność nie
miecka i — została drogą fanta
styczną dotrzymana obietnica ma
jora van Gülpena.

Kanki bez daty: Noch zu erledigen!
— deszcze do załatwienia! Znajdu
jemy monita: Absendung der Kis
ten und Koffer an Pilsudski und
Sosnkowski! ! ! Wszystkie dokumen.
ty z Magdeburga, podpisane już
przez Soldatenrath.

Wreszcie przysłano rzeczy posel
stwu duńskiemu w Berlinie, wraz

ze spisem dokładnym przedlmiotów,
należących do Brygadjera Piłsud
skiego. 1) płaszcz, podbity futrem,
2) 2 surduty, 3) spodnie, 4) kufe
rek ręczny, 5) pantofle, 6) buty, 7)
9 czystych szituk bielizny, 8) koszu
la nocna, 9) 5 par pończoch, 10) 3

pary mankietów, 11) 1 trykot, 12)
pudełko papieru listowego, 13) 7
książek, 14) pudełko z półtora pacz
ką herbaty i 2 łyżeczkami srebrne'
mi, 16) szachy, 16) teczka na listy,
17) koperta z papierami, 18) 2 talje
kart, 19) łyżka, nóż, i widelec^ 20)
lekarstwa, 21) 1 filiżanka z dwoma

spodkami, 22) 6 par pończoch, 23)
8 koszul, 24) 7 chustek do nosa,
25) 2 duże koce*).

*) Dokumenty, dotyczące rachun
ków za pobyt i wyszczególnienie pozo
stawionych w Magdeburgu rzeczy
Marszałka Piłsudskiego i gen. Sosn-
kowskiego, otrzymałam w oryginałach
od p. Kazimierza Switalskiego, Mar
szałka Sejmu.

Zapewne pod pozycją 17 w zano
towanej „kopercie z papierami“,
znajdował się skrypt „Moich Pierw
szych Bojów“ Komendanta. Ale nie
odrazu powrócił do jego rąk. Powę
drował najpierw do gen, Soisńkow-
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Z chwilą kiedy pierwszy mój re
portaż o Magdeburgu został za

mieszczony w «Kur. Porannym“ dn.
19.3 b. r., rozpętała się burza zain
teresowań dookoła tej twierdzy.
Zgłosił się do nonie niedawno p. Ig
nacy Wąsowicz, Legjonista, kwest-

jonując i moją informację, iż bu
dynku historycznego na terenach
dawnej magdeburgskiej. cytadeli
już niema i zdjęcie, zmieszczone we

wspomnieniach gen. Sosmikowskie-

go. Pokazuje mi przytem jeszcze
jedną fotografję, zdejmowaną ponoś
w tym samym okresie, kiedy ja w

Magdeburgu przebywałam, niezga-
dzającą się ani z fotografją ze

wspomnień generała, ani' z tą, którą
otrzymałam od! mjra van Gülpena.
Zapytuję:

— Kto wskazywał panu, w Mag
deburgu ten budynek, jako miejsce
więzienia Marszałka?

— Ilija Nomberg, żyd, fabrykant,
mieszkający tam od lat, na Helm-
halzstrasse 5. Bo interpelowane
przeżeranie Polizeipraesidium, od
powiedziało dość ewazywnie i nie
konkretnie.

Obecnie pojawiły się zdjęcia i o-

powiadania p. Jana Witkowskiego
w „Światowidzie“. Utrzymuje on

również, że budynek historyczny
nie został zburzony, że w celach
Marszalka mieszka teraz p. Kurt

Weißshaupt, który zamierza nawet
zbierać podpisy „pątników" pol
skich, odwiedzających pamiątkowe
miejsca. W każdym razie,, diwie o-

myłki, muszę skorygować w repor
tażu p. Witkowskiego. Primo: nie
ma żadnego kościoła św. Joanny w

Magdeburgu, a powtóre fałszywą
mu wiadomość podał p. Altman, kel
ner z Magdeburger - hof, gdyż „pod
koniec 1917 r. wzgl. na początku
1918 r" Komendantnie był wypusz
czany z fortecy na miasto. Tylko
i jedynie do lecznicy. Dopiero po
przyjeździe gen. Sosnkowsfciego z

Wesel, we wrześniu 1918, zaczęli o-

baj panowie zwiedzać miasto i tym
„oficerem w cywilnym ubraniu“,
o którym p. Witkowski wspomina,
że towarzyszył Komendantowi, był
właśnie gener. Sosnkowski. Nietyl-
ko restauracja w Magdeburger-hof
na Alte Ulrichstrasise,o której pißze
p. Witkowski, żywiła więźnia na

Cytadeli, w rachunkach bowiem
przesłanych Stamtąd później rządo
wi polskiemu, znajdujemy też ra
chunki Patzenhofera z Bärstrasse.

Wogóle wyżywienie, utrzymanie, le
czenie i t. d. Komendanta, koszto
wało, od 23.8 1917 do 8.11 1918 ro
ku na cytadeB w Magdeburgu:
8.562 Marek i 77 fenigów.
Ceny rosły z dhia na dzień, drożało
wszystko. Rząd niemiecki asygno-
wał ną to po 250 m. miesięcznie —

resztę przesyłało Generalgouweme-
meni Warschau i towarzysze par
tyjni z kraju. O tem obszerniej w

mojej książce o Magdeburgu.
Jak widzimy, inicjatywa „Kurje

ra Porannego” poruszyła kwestję
więziennej trasy Komendanta po
Niemczech — i dobrze jest, że dzię
ki temu, prawda historyczna zosta
nie może ustalona, zanim będzie za-

późno. Co do coraz to nowszych :

wersji — mimo wszystko uważam j
szczegóły, podane przez mjra van

Gülpena za najbardziej wiarygod
ne. Dziś bowiem, zaczyna się już
tworzyć legenda i turystycznie na
stawione Niemcy nie mają nic prze
ciw temu, aby się rozpoczął pollski
ruch pielgrzymi1 w kierunku Szpan-
dawy, Wesel, Magdeburga ect.

Nic dziwnego więc, że zadzną po
kazywać coraz więcej, tych pamią
tek, budynków, cel, związanych
istotnie, czy fikcyjnie z osobą
„Więźnia Magdeburskiego". A praw
da historyczna leży czasem bardzo
daleko od turystycznych, świado
mych i bezświadomych haczyków
na głodne ryby. ,

M. J. Wielopolska.

Onegdaj o godz. 6 popoł. w Zakła
dzie Kuracyjnym w Choroszczy pod
Białymstokiem zmarł ś. p. prof. Lu
cjan Marczewski, znany kompozytor
i teoretyk muzyczny.

S. p. Lucjan Marczewski urodził
się w Warszawie 1879 r., kształcił
się w Konserwatorium Warszaw-
skiem i ukończył je jako kompozy
tor pod kierunkiem Noskowskiego,
a następnie studjował w Paryżu u

Gabriela Fauré, profesora gry or
ganowej Giullmant’a i szeregu mu
zyków francuskich. Był człowie
kiem wszechstronnie wykształco
nym, ukończył wydział filozoficzny,
poświęcając się studjom nad filolo-

gją klasyczną i matematyką. Przed
laty założył swoją szkołę muzycz
ną, a następnie udzielał lekcji muzy
ki prywatnie.

Stosunkowo niedawno, bowiem
przed niespełna trzema laty prof.
Marczewski obchodził 35-lecie dzia
łalności artystycznej. Znakomity
kompozytor był bezkonkurencyjnym
twórcą wielu ilustracyj muzycznych
od dramatów muzycznych, a w

szczególności do arcydzieł scenicz
nych Stanisława Wyspiańskiego.

Lucjan Marczewski, tworząc ilu
stracje muzyczne do czterech dra
matów Wyspiańskiego: „Nocy Li
stopadowej”, „Achilleis”, „Legen
dy” i „Legjonu", umiał wniknąć w

duchową treść każdego z tych utwo
rów. Siłą twórczego talentu, umiał
podkreślać stronę nastrojową po
szczególnych scen, wyczuwając kry-
jące się w tekstach Wyspiańskiego
wielkie możliwości artystyczne i mu
zyczne.

Muzyka Marczewskiego wiąże się
harmonijnie z melodją słowa i ge
stu, ilustrując dobitnie sceny, nie
wnosząc nic obcego, coby zakłócało
jednolitość stylu.

Marczewski z dużą swobodą i za
razem z wyszukanem znawstwem

operował nowemi współbrzmieniami
harmonicznemi, wynikłemi, z wpro
wadzania starożytnych gam grec
kich.

Muzyka ilustracyjna często bywa
źle traktowana w teatrze przez re
żyserów, przez co wiele szczegółów
doskonałych pod względem muzy
cznym przepada.

S. p. Lucjan Marczewski skarżył
się niejednokrotnie, że jego wysiłki
i praca często idą na marne. W tea
trze muzyka mało była słyszana,
ponieważ ją „umiejętnie schowano

Marczewskiego
i stłamszono”.

Pisaliśmy przed trzema laty, że

po 35 latach pracy twórczej Lucjan
Marczewski, wybitny kompozytor,
jeden z najbardziej wykształconych
pedagogów muzycznych znalazł się,
jak wogóle prawie wszyscy poważni
muzycy polscy, w wyjątkowo
ciężkich warunkach. Był świetnym»
profesorem, a nie miał kogo uczyć.
Wysokie posiadał wymagania, jako
pedagog. W swoim czasie ubiega
jąc się o stanowisko dyrektora w

jednej z wyższych uczelni muzycz
nych, postawił jako warunek współ
pracy przeegzaminowanie w pierw
szym rzędzie nauczycieli, którzy
mieli mu podlegać. Uważano to za

śmieszny „żart”, a było to wszakże

poważne i uzasadnione podejście do

ukochanego przedmiotu. Takim

był ś. p. Lucjan Marczewski.
Zniechęcony do życia spowodu

ciężkich warunków materjalnych i

nieprzychylnych stosunków, w jà-
kich polska muzyka od wielu lat się
znajduje, ś. p. prof. Marczewski
ostatnie lata spędził w odosobnieniu,
dręczony chorobą.

W jednym z listów pisał do niżej
podpisanego: „Ciernista droga, po
której kroczyłem jako ilustrator
dramatów muzycznych, zapewni mi
order męczeństwa, jeżeli takowy po
wstanie kiedykolwiek w Polsce...
Zanadto kochałem teatr. Na Operę
nie miałem nigdy czasu, ani pienię
dzy. Dałem w życiu 45.000 godzin
lekcyj i wykładów, za co nagrodę
otrzymam w czyśćcu!”

Zmarły kompozytor pozostawił w

tece, poza 18-toma ilustracjami doi
różnych sztuk, sporo utworów for
tepianowych i pieśni, z których wie
le zdobyło sobie szeroką popularność
przez swą melodyjność, świeżość i

wysoką wartość muzyczną.
Zszedł do grobu muzyk polski bar

dzo utalentowany, który w pomyśl*

niejszych warunkach mógłby przy
sporzyć społeczeństwu zdobyczy kul*

turalnych, gdyby to społeczeństwo
więcej dbało o polską sztukę i pol
skich artystów oraz interesowało
się nimi.

Żal nam talentu ś. p. Lucjana
Marczewskiego. Ciernistą miał dro
gę życia, męczył się, cierpiał i zała
mywał się niejednokrotnie. Niech,
mu będzie przynajmniej lekka zie-i
mia, która go przykryje na wieki!

•Jan Maklakiewicz.
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